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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 31. Sierpnia.

Naj. Pan referendaryusza rejencyjnego Bo* 
r n s t i i d t  Radzcą ziemiańskimptu śremskiego, w 
obw. Regiencyi poznańskiej, mianować raczył.

Z W r o c ł a w i a ,  w Sierpniu.
W  żadnym zapewne narodzie nie ma wię

kszego przedziału między nauką a życiem, sło
wem a czynem , tcoryą a p rak tyką, jak u Niem
ców. M ają oni całe biblioteki o publiczuem 
postępowaniu w  sądownictwie, lecz w prak
tyce processa odbyw ają się przy zamkniętych 
drzwiach i na piśmie. Niezmiernie juz duzo 
od lat kilku o wolności druku napisali, a cen
zura zawsze króluje. N auki zrobiły co mogły 
pod względem kolonizacyi, a jednakże Niemcy 
żadnej nie mają kolonii. P rzy  każdej okoli
czności rozpraw iają o jedności Niemiec, lecz 
któż ją  widział? Niemcy leżą w samym środku 
E u ro p y , otoczone państwami, które ze wszech 
stron wyciągają swe ramiona chcąc się powię
kszyć i rozszerzyć; toby więc powinno być 
dla nich najświętszym obowiązkiem, aby się 
skupili i spoili jak najsilniej, ożywili i wznieśli 
w sobie uczucie narodow ości, aby s ię , krótko 
mówiąc, stali j e d n y m  n a r o d e m ,  to jest je 
dną wielką indywidualnością, jednostką żywą, 
nie zaś jednem plemionom rozerwanem najro- 
zmailszemi interessami i dążnościami. A jakże

obowiązek ten wypełniają? C z y ż  objawiła się 
gdziekolwiek jaka idea narodow a, w  której u- 
rzeczywislnieniu spostrzedzby można oświad
czenie się przeciw wpływ ow i obczyzny? A je 
ś li s ię  c z a se m  w y d o b y ł a ,  c z y z  n ie  z n a la z ły  SJ<e
zaraz p iór tysiące, które ją targały satyrą i 
przekąsem , — nie szydząc zbawiennie w  celu 
napraw y i ulepszenia, lecz w sposób obrażający 
i upadlający. Jeśli idzie o rozszerzenie jakiej 
instylucyi, w tedy najmniejszy partykularny 
zysk jednego szczepu już mu niepozwala przy
łożyć się do dobra ogółu. Egoizm przytłumia 
wszelką narodow ość; doczekaliśmy się naw et 
teg o , że miasta niemieckie odezwały się do 
współuczucia narodowego, w zyw ały całe Niem
cy do wzniesienia bandery narodow ej, lecz 
wszystko w własnym interesie. G dy więc za
ginęło takim sposobem wszelkie uczycie jedno
ści , a zewsząd objawia się w stręt szczepów 
niemieckich od wspólnego działania, dziwić 
się nie można, jeśli się kto spy ta , czy to lub 
owo państwo niemieckie należy do Niemiec. — 
Pow inna ich własna historya nauczyć jakie sku
tki za sobą pociąga ta niepochamowana chęć od
osobnienia się. K ażdy prawie w iek w ydarł 
nam jaką prow incyą, lecz nie sam w iek, tylko 
nasza niezgoda; a czyż to , co się dawniej stało 
nie może się pod tymiż samymi warunkami p o 
wtórzyć? W szechsłowiaństwo czatuje na wscho
dnich granicach, na stronie północnozachodniej 
angielska bu ta , a na zachód zabory francuzkie.
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T e są czynniki ich niepodległości! W szędzie 
gdzie indzie) dążność złączenia spokrewnionych 
szczepów, tylko w Niemczech tego nie widać. 
Propaganda słowiańska działa powoli ale tyn» 
bezpieczniej i wznieciła juz współczucia, które 
same przez się nigdy ńiewygasną. Nawet na 
zlodowaciałej północy powstała nagle myśl je
dności skandynawskiej. Byli to wprawdzie 
tylko studenci, kwiat i czoło narodowej oświa
ty , którzy sobie braterstwo krwi zaprzysięgli 
(Forstbrodralag), ale lud cały dawał im po
klaski , najznaczniejsze osoby znajdowały się 
na uroczystym ich obchodzie, a nawet kościół 
przysłał godnego Acybiskupa af W ingard na 
święto skandynawskiej jednoly. A cóż tyin 
czasem robią w Niemczech? — Nadzieja przy
stąpienia Hannoweru do systemu celnego nie
mieckiego okazała się płonną, a artykuł w ga
zecie powszechnej stawia nam narodowe ch ęc i 
i dążności m*ast hanzeatyckich względem ban
dery niemieckiej, w ich właściwem świetle. 
T o  każdego Niemca boleć muli, lecz lepiej, ze 
ciężki ból uczuje, niż gdyby się miał dać uśpić 
piękncmi deklamacyami o jedności i zgodzie 
niemieckiej. (G az.W rocł.)

Z K o l o n i i ,  dnia 48. Sierpnia.
Ogólna radość, którą wznieciło w całych 

Niemczech postanowienie sejmu p r o w i n c jo n a l 
nego nadreńskiego względem restylucyi praw 
Żydów, niemało zapewne zmniejszoną została, 
gdy się dowiedziano o owym rossyjskim ukazie, 
który nakazuje Żydom mieszkającym przy gra
nicy pruskie'j i austrvackiej oddalić się, w prze
ciągu dwóch łat, w głąb kraju o wiorst 50 od 
granicy. Słyszeliśmy już, że gmina żydowska 
królewiecka podała petycyą do Cesarza, pro
sząc go, aby jej współwierców oszczędzał. 
Tożsamo uczyniła teraz gmina kolońska. Pro- 
źba w krótkich słowach ujęta lecz pełna wyrazu, 
domagająca się odwołania ukazu odeszła do Pe
tersburga. To osobliwie w niniejszej petycyi 
wytknięto, że rozkaz takowy zapewne tylko 
ciężkie wykroczenia pojedynczych żydów wy
w ołały, lecz, że półmiliona ludzi nie może 
cierpieć 7.a przestępstwa kilku osób. Kończy 
się prośba tymi słowy pisma świętego: '-gdyby 
w Sodomie było dziesięciu sprawiedliwych, 
byłby Pan miasto ocalił.«

W ia d o m o śc i zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia ‘28. Sierpnia.

Przez imienny Najwyższy Jego Cesarskiej 
Mości Ukaz z dnia 3. L ipca, w skutek Najpod-

daniejszego przedstawienia Synodu, rozkazano 
być Biskupem Kowieńskim, drugim W ikarem 
eparchii Litewskiej, Przełożonemu klasztoru 
Wileńskiego św. B ucha, Archimandrycie Pla
tonowi, z wyświęceniem go na Biskupa.

Z d n i a  2 9 . S i e r p n i a .
Onegdaj rozstał się z tym światem po krót

kiej słabości ś. p. J W . Rzeczywisty Radzca 
Tajny, Hrabia W ładysław Branicki, W ielki 
Podczaszy Dworu J . C. K. Mości, Senator, 
Kawaler O rderu Orła Białego i wielu innych. 
Zył lat około 60. Ciało jego przeprowadzone 
zostało wczoraj do kościoła S. Krzyza, a jutro 
odbędzie się tamże żałobne nabożeństwo.

Dnia 4. Lipca r. b. w dobrach Białyszewie, 
gub. Płockiej, żyć przestał ś. p. Kazimierz 
Swieżyński, obywatel i właściciel ziemski w po
wiecie Mławskim.

W  dniu 20. Lipca b. r. rozstał się z tym 
światem w dziedzicznych dobrach swoich Czar- 
nówek J W . Stanisław Obrycki, b. Marszałek na 
zjazdach obywatelskich powiatu Biebrzańskiego.

Donoszą z Krakowa, że potrzebującą napra
wy a trwającą przez kilka wieków wieżę ko 
ścioła P. Maryi, zaczęto naprawiać. Dnia 10. 
z. m. w obec tłumu publiczności, zdjęto z szczy
tu tej najwyższej wieży gałkę, chorągiewkę i 
koronę, które b y ł y  n a  tyin A r c h ip r e z b y te r y a l -
nym kościele r, 1226. postawione. Teraz w 
tej ogromnćj gałce znaleziono różne bardzo in
teresujące przedmioty, napisy, herby i t. p. 
Obszerny ich napis ogłoszono drukiem.

F' r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 21. Sierpnia.

Małe pisemko Arcybiskupa Paryskiego zdaje 
się zawierać pierwsze kroki do bliskiego soju
szu między kościołem i Uniwersytetem. Przy
najmniej twierdzi D z i e n n i k  S p o r ó w ,  że 
rząd spowodowanym się ujrzy do przedłożenia 
na przyszłej sessvi Izbom projektu do prawa 
dotyczącego wolności nauczania, a to rychło 
się stać powinno, aby p ra w o  to jeszcze na tejże 
sessyi mogło być przeprowadzone; bo wolność 
nauki jest przyrzeczeniem karty i musi być 
spełnioną. W szakże ta wolność jest także po
gróżką w ustach stronnictwa, więc śmiało prze
ciw temu wystąpić wypada. X. Arcybiskup 
podjął się pięknej ze wszech miar roli pośre
dnictwa, Oddając w ogólności sprawiedliwość 
gorliwości i przymiotom organów kościelnych, 
zasłania jednak duchowieństwo od wszelkiej od
powiedzialności za dwie ostatniemi czasy wyszłe 
książki- Czcigodny prałat tak się wyraża: "Pier
wsza, pisana albo adoptowana przez kanonika 
W Lugduuie, wytyka rzeczywiste błędy i przy-



w a ry ; ale au to r zb y t oddalony  od mężów, k tó 
ry ch  k ry ty k o w ał, pom ieszał o so b y , k tó rych  
spraw a całkiem różna, i p rzy toczy ł ustępy  mniej 
dokładnie. Z resztą ton c ie rp k i, w jakim  p rze
m aw ia, nie jest ty m , w k tórym  chrześciaństw a 
i religii b ron ić w ypada . D rug i przeciw nik, nam 
nie znany , nie b y ł ani szczęśliw szym , ani zręcz
niejszym . A le jakkolw iek  b ąd ź , ciało  z 5 0 ,0 0 0  
osób złożone za n iesłuszność, po jedynczym  
członkom  ciążącą, odpow iedzialnem  być nie m o
że. N ie jesteśm y sędziam i dw uch  B iskupów  
(z  C hartres i B e lle y ) , szli oni zapew ne za n a 
tchnieniem  własnego sum ienia. B rali oni udział 
■w sporze ty m , ale n igdy nie stali się nam iętny
mi. "X . A rcybiskup  tego m ianow icie sobie ży 
cz y , żeby  za k ła d y  n aukow e sto licy  dostateczną 
o trzym ały  liczbę duchow nych , m ających się 
w yłącznie zajm ow ać nauką religii i m oralnem  
w ychow aniem  m łodz ieży ; chw ali p rze łożonych  
ow ych  zakładów , że się o takow ych nauczycieli 
duchow nych  gorliw ie starają. O  U niw ersytecie 
pow iada : » U niw ersy te t liczy  w  sw em  gronie 
w ielu ludzi u czonych , p iln y c h ; są też m iędzy 
nim i d o b rzy  chrześcianie, stali w  sw ej w ierze, 
p raw dziw e w zo ry  b o g o b ó jn o śc i; ale n iestety  ! 
jest też dość przesiąkłych idejam i now oczesnej 
filozofii; zabiegi ich jednakże tam uje gorliw ość 
ty c h , co religii katolickiej sp rzy ja ją ."

Pan  T ęgoborsk i, R adzca T a jn y  Rossyjski, 
w ydał tu  dzieło w dw óch tom ach pod  ty tu łem : 
D e s  F i n a n c e s  e t  d u  c r e d i t  p u b l i c  d e  
1’A u t r i c h e .  ( O  finansach i k red y c ie  p ub li
cznym  A u stry i.) W szy stk ie  gazety  paryskie 
oddają tem u dziełu najw iększe pochw ały .

Z  d n i a  25.  S i e r p n i a .
P . G uizo t po pow rocie sw ym  do P aryża  juz 

k ilka raz y  odw iedził hotel u licy  C orcelles i d łu 
gie miał rozm ow y z M aryą K rystyną.

M inister m arynark i akadem ii nauk  podp isany  
w  C zerw cu  przez kou treadm irała  G o u rb e y re  
rap o rt z G uade lupy  p rze s ła ł, w  k tó rym  d o n o 
szą , że na tej w yspie now e gwałtowne* w strzą- 
śnienia ziemi uczuto. <

C zy tam y  w  I m p a r t i a l  d e  S m y r n ę  z dnia 
9 - :  "F ra n c u z k i w o jen n y  parosta tek  »Castor« 
w  sobotę z depeszam i dla K o n tr-A d m ira ła  
P erciva l D eschenes z T u lonu  p rzy b y ł. W  k il
ka godzin po  tym  parow ym  statku Adm irał sta 
nął w  Sm yrnie. D epesze zw iastow ały  m u ro z 
kaz ,  ab y  się do T unis udał i nad okrętam i frau- 
cuzkiem i tam  stojqce'm i, dow ództw o objął. 
O d p ły n ięc ie  flotty tu reck iej jest p o dobno  p rz y 
czyną ru ch u  tego. O k rę t lin iow y "Inflexible" 
z Tulonui do T unisu  od p ły n ą ł; tow arzyszy  mu 
parosta tek  » L av o isie r.« F lo lta  tu re c k a , z 7

żagli z łożona, p o d  rożkam i K apudana Baszy, 
w czoraj w M etalin  kotw ice zarzuciła.™

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 4 . S ierpnia.

N a dn iu  dzisiejszym  zapow iedziała K ró low a 
ze zw ykłem i form alnościam i odroczen ie posie
dzeń Parlam entow ych. Izba L ordów , o tw o
rzona o godzinie 12 . z p o łu d n ia , zapełn iła  się 
zaraz w ielką liczbą osób o b cy c h , dam  i człon
ków parlam entow ych. T akoż i krzesła dla M i
nistrów  zagran icznych  po lew ej strou ie tro n u  
by ły  zajęte. Z araz po godzinie 2 zw iastow ały  
w ystrza ły  działow e i głośne w iw aty  p rzy b y c ie  
K ró lo w ej, poczem  M inistrow ie, z m iejsc sw ych 
pow staw szy, na przeciw  niej w yszli. W ś ró d  
odgłosów instrum entów  dętych  w stąpiła J e j  K r. 
M ość do sa li; poprzedzali ją  h e ro ld o w ie , dw ór 
cały ją  otaczał, a  Ks. A lbrecht p row adził ją p o d  
rękę . K siążę B uccleugh niósł k o ro n ę , K siążę 
W ellin g to n  miecz a L o rd  W arn cliffe  p rzy łb icę . 
K siężna Buccleugh i L ad y  D um m ore to w arz y 
szy ły  K rólow ej J .  M. P rz y  w nijściu J e j  w sz y 
scy  pow sta li, a K ró low a zasiadlszy na tronie, 
kazała usieść L ordom  i G entlem anom . J e j  K . 
M ość zdaw ała się b y ć  p rz y  dobrem  zdrow iu.

W e z w a n o  potem  p rzed  K ró low ę członków
Iz b y  N iższej, k tó rej m ó w c a ,  s t a n ą w s z y  p r z y  
barie rze  sa li, m iał przem ow ę do  Je'j K . M ości. 
P o  skończeniu  tejże odczy ta ła  K ró low a J .  M, 
w yraźnym  \  m ocnym  głosem  następującą m ow ę 
od  tro n u , k ładąc szczególniejszy p rzycisk  n a  
słow a tyczące się paragrafu  o I r la n d y i:  

"M yłordow ie i P anow ie!
"S tan  spraw  pub licznych  pozw ala Mi długie 

to  posiedzenie zam knąć i uw oln ić W a s  od dal
szego pełnienia W a sz y ch  parlam ęntarskich o b o 
w iązków .

"D zięku ję W a m  za środk i, jakieście p rze d 
sięw zięli k u  tem u k o ń co w i, ab y  Mi podać spo 
sobność do  zupełnego w ykonan ia  trak ta tów , 
k tórem  z różnem i m ocarstwam i zaw arła .

"Serdecznem  uczuła zadow olenie z b ilu , któ- 
ry ście  mi końcem  pom nożenia środków  um ysło 
w ego w ykształcenia w ludnych  dyecezyach p rze 
ło ż y li, w yznaczając część dochodów  kościoła 
n a  opłacenie no w y ch  nauczycieli kościelnych.

"P ełna jestem  zau fan ia , że m ądre i życzliw e 
zam iary  P arlam entu  znajdą w sparcie w  gorliw o
ści i szlachetnem  sposobie m yślenia M oich p o d 
d a n y c h , i że tym  sposobem  lepsze nastąpi sta
ran ie o publiczne nabożeństw o i duchow ną pie
czę w  w ielu  obw odach k ra ju .

"W id z ę  z zadow oleniem , że ak t, k tó ry  zniósł 
w ątpliw ość pod  względem  ju ry sd y k cy i kościo ła 
szkockiego w  przypuszczan iu  duchow nych, i tak



lu d o w i, ja^o  też Sądom  duchow nym  zupełnie 
w ykonyw an ie  należnych  im praw  zapew nił, 

przyjęty™  zostat.
„N iep łonną mam n adz ie ję , ze środek  ten 

w ielce się p rzy czy n i do  p rzyw rócen ia  relig ijne
go poko ju  w  S zkocy i i odw rócenia n iebezpie
czeń stw , k tó re  uśw ięconej in sty tucy i nad e r 
w ażnej dla szczęścia i d o b ra  tej części M ych 
posiadłości zagroziły.

..O dbieram  ciągle od  w szystkich m ocarstw  
o bcych  zapew nienie o ich przy jacie lsk ich  uczu
ciach i szczerem  życzeniu  zachow ania pokoju .

..P anow ie Izb y  N iższe j!
..D ziękuję W a m  za gotow ość i szczodrobli

w o ść , z ja k ą śc ie  n a  sum m y mające zaspokoić 
p o trz e b y  ro k u  bieżącego  przyzw olili. Ciągły 
zw racać będę na to  u w a g ę , aby  ze ścisłem p rze
s trzeg an iem  oszczędności pogodzić w zględy, ja 
k ich  p o trzeb y  służby  publicznej w ym agają.

..M ylordow ie i P a n o w ie !
u W  n iek tó ry ch  obw odach  W a lii  n adw erę

żony  został pokój pow szechny  p rzez  n iepraw ne 
tow arzystw a i zam ieszki, k tó re  jednakże z po - 
litycznem i pow odam i nic n ie  m ają w spólnego. 
C hw yciłam  się ś ro d k ó w , jakiem  za najstóso- 
w niejsze u w a ż a ła ,  a b y  n ie ła d o w i  te m u  zapO~ 
b ie d ź , a w innych  odkryć i ukarać.

..N akazałam  rów nocześn ie poszukiw ać p rz y 
c z y n , k tó re  d o p row adziły  do nieposłuszeństw a 
i gw ałtów  w jednej części k ra ju , kt.óra się zw y
k le  dobrem  odznaczała postępow aniem  i dob ro - 
w olnem  posłuszeństw em .

»Z g łęboką boleścią spostrzegłam  usiłow ania 
dążące w ciąż k u  tem u , ab y  pom iędzy  podda
n ym i M oimi w Irlan d y i u ieukonten tow auie i nie
chęć w zniecać i takow ych  podżegać do żądania
zerw an ia  p raw n ej Unii.

„Zaw sze by ło  i będzie  życzeniem  M ojem, 
spraw ow ać rząd  k ra ju  tego w  duchu  ścisłej spra
w iedliw ości i bezstronnośc i, i spoinie z Parla
m entem  stosow ne w  istniejących praw ach  czy
n ić u lepszen ia, k tó re  p rzy czy n ić  się mają do 
p op raw ien ia  społecznego stanu  Irlandy i i do  
rozw in ien ia na tu ra lnych  je j zasobów .

„M ocno p rzekonana, że ustaw odaw cza U nia  
n ie  m niej się p rzyczyn ia do osiągnienia tych 
celów  jak  do  potęgi i trw ałości państw a, p o 
stanow iłam  niezm iennie, za W aszem  w sparciem  
i  b łogosław ieństw em  O patrzności boskiej w ielki 
te n  zadatek  zw iązku pom iędzy obudw om a k ra
jam i nieskazitelnie zachow ać.

„Nie uw ażałam  za rzecz po trzebną dom agać 
się pow iększenia sił k u  zniw eczeniu planów  zgo
dzie i d o b ru  k ra ju  M ojego n iep rzy jazn y ch , juz 
to  d la  tego, że nie chcę objaw iać nieufności

w  sku teczność p raw  zw ycza jnych , ju ż  to dla 
tego, że się spuszczam  na zdrow e uczucia i pa- 
tryo tyzm  M ego ludu  i na uroczyste ośw iadcze
n ia P arlam en tu , że ustaw odaw czą U nią pop ie
rać  będzie.

„P ew na je s tem , że ci z pom iędzy w iernych  
M oich p o d d an y c h , k tó rzy  w Irlandy i w p ływ  
i znaczenie m ają w szelkiem i silami starać się b ę 
dą paraliżow ać system  zgubnej ag itacyi, k tó ry  
przem yśłow i k ra ju  tego sz k o d z i, w zrost d o b re 
go jego b y tu  o p ó źn ia , i pom iędzy  róznem i klas- 
sami M ego lu d u  budzi uczucia w zajem nej n ie
ufności i n ieprzy jaźn i.«

P o  ukończen iu  m ow y K rólew skiej ośw iad
czył L o rd  K anclerz n a  rozkaz Je j K ról. Mości, 
że P arlam ent aż do C z w a rtk u , dnia 1 9 . P a
ździernika jest odroczony .

W  arsenale W o o lw ich  o tw arty  został zakład 
p rzeznaczony  do zastosow ania na w ielką stopę 
w ynalazku  zachow yw ania od  psucia się o k rę 
tow ych  lin , żagli i d rzew a. S posób  zależy na 
m oczeniu ty ch  m atery j w  ch lorku  zynkow ym . 
D ośw iadczenie okazało  jego skuteczność. J e 
den  żagiel na fregacie rządow ej » D evastation << 

b y l n ap o jo n y  roztw orem  ch lo rku  tego. P o  
t r z e c h  m ie s ią c a c h  nieustannego deszczu jaki p a 
nu je  w strefach m ięd zy zw ro tn ik o w y ch , vrs-*v- 
stkie żagle całkiem  zbutw iały , prócz tego, k tó ry  
b y ł tak  p rzygo tow any . Iune dośw iadczenia p o 
tw ie rd z iły  skuteczność sposobu. A dm iralicya 
rozkazała iżb y  podobne  zak łady  ustanow ione 
b y ły  po w szystk ich  portach  angielskich.

P odług ostatnich w iadom ości z In d y j, kap i
tan  H arris p rzy b y ł do B om bay z dw om a Abis- 
syńczykam i i p rzyw ió ł trak ta t zaw arty  w imie
n iu  K rólow ej angielskiej z M onarchą Scboa. — 
O d ląd  stosunki Anglii z A bissynią zaw iązane są 
na stopie przy jaźn i. P rzeszło  7 0 0 0  w ięźniów  
chrześcian o trzym ało sw obodę za naszein p o 
średnictw em . N ieszczęśliw y ró d  Książąt Schoa, 
k tó ry  od czasów  Salom ona skazany  by ł na cią
głe w ięzienie i k a jd a n y , odzyskał w olność. 
Szczegóły trak ta tu  będą  zapew ne w kró tce og ło 
szone.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dn. 2 3 . S ierpnia.

D epesza telegraficzna z H iszpanii.
B a j o n n a ,  d. 22 . S ierpnia. —  K rólow a i In

fantka b y ły  d. 1 8 . S ierpnia w  L a G ra n ja ;  miały 
tam dni k ilka p rzepędzić. Ju n ta  w  G ranadzie 
rozw iązała się. G enera ł O ’D onnell w y je c h a ł 
do H avanny.

P e r p i g n a n ,  d . 2 2 . S ierpn ia . —  D nia 20. 
m. b . w  B arcelonie na licznem  zgrom adzeniu, 
złożonćm  z członków  J u n ty , rnuuicy palności,
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deputacyi prow incyalnej i Oficerów wyższych 
gwardyi narodow ej, w obecności Prima i Mi- 
lansa, znamienitą większością uchwalono, ażeby 
wojska znowu twierdzę Atarazanas za ję ły ; aby 
Arbuthnot General-Kapitanem pozostał; że Prim 
nad służbą batalionu ochotników ma dyspono
w ać; ze władze funkcye swoje znowu pełnić 
mają aż do pow rotu deputacyi Ju n ty  z M adrytu, 
dokąd protestacyę wiezie.

Ju n ty  w Yillafrance i w innych dystryktach 
Generałowi A rbuthnot pomoc swoję przeciw 
Juncie  ofiarowały, k tóra w  Barcelonie tylko 
rew olucyjną mniejszość ma za sobą a zewnątrz 
miasta żadnej nie ma sympatyi.

Z d n i a  2 4 .  S i e r p n i a .
Oficerowie załogi w Barcelonie d. 22 . wyszli 

z cytadelli, aby Generałowi Prim , jako G uber
natorowi m iasta, uszanowanie swoje zlozyć. 
Oświadczyli m u, ze w obronie r z ą d u  na nich 
spuszczać się może. Układ z d. 20. Sierpnia 
dotychczas jest tajemnicą. Twierdzę Ataraza
nas dzierży ciągle batalion ochotników.

W ł o c h y .
Z N e a p o l u ,  dnia 18. Sierpnia.

W  zeszły poniedziałek w dzień przed W nie
bowzięciem N. M. P. w kościele dell’Anunziata 
ogromne mnóstwo lu d z i, powiększę; c z ę ś c i  

z niższych klass społeczeństwa, zgromadziło 
się, aby zwykłym  w dniu tym obrędom być 
obecnym ; tego albowiem dnia wszystkie skar
by  kościoła dla ozdobienia N. M. P . na widok 
wystawiane bywają. Natłok pospólstwa, o za
miarach którego różne krążą dom ysły , by ł tak 
w ielki, że mimo ogromnej przestrzeni kościoła, 
którego nawa na 24  koryńskich słupach z bia
łego marm uru spoczyw a, hałas cisnących się 
pow stał; popełniono w i e l e  kradzieży , a nare
szcie nieład do tego doszedł stopnia, ze siła 
zbro jna, t. j. kompania straży szwajcarskiej, 
wkroczyć musiała. Pospólstwo tern oburzone, 
z sztyletami i nożami opór stawiać zaczęło; od
dział Szwajcarów mimo to na spiknionych u- 
derzył; tymczasem sycylijską straż z Porta Ca- 
puana w pomoc wezwano, k tó ra , aby ludowi 
zaim ponować, małe działa z sobą przyprow a
dziła; dano też przed kościołem kilka razy o* 
guia. Tak nareszcie uśmierzono to zamiesza
nie, ale nie bez rozlewu krw i; kilka ludzi 
zginęło, a około 20  osób rannych do szpi* 
talu zawieziono. Kościół rozlewem krw i ska
żony, stawszy się niezdatnym do odprawiania 
nabożeństw a, zostanie zamkniętym, dopóki go 
Arcybiskup znowu nie poświęci.

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
Z L e s z n a .  — »Przewodnika Rolniczo-prze

mysłowego « w yszły N r. 1. i 2. i  zaw ierają: 
N r. 1) Śluzy i upusty do irrygacyi łąk ( z  o- 
sobno załączonym rysunkiem). — O  zaparza
niu sieczki. — Polepianie dachów słomianuych 
gliną rozrabianą z mchem. — O  zaraźliwej 
chorobie bydła. —  Ł atw y  sposób zabezpie
czenia roślin exotycznych od mrozu. —  O  ob- 
cianiu gałęzi u  drzew. — Doniesienie o w y- 
szłych dziełach. — N r. 2 )  O  zastosowaniu 
fizyologii roślin i chemii do rolnictwa- —  O  
układaniu mierzwy i urządzaniu gnojówek. — 
Chodowanie inw entarza, uważane ze stanowi
ska gospodarskiego. —  Lekarstw o nieomylne 
na wściekliznę. — Obwieszczenie o walnem 
zebraniu Towarz. róln. W . X. Pozn. w  Gnie
źnie. — Doniesienie o wyszłych dziełach.

( R ozm aitości L trow skie.J

II A L  A II Z ^ I ’ I Z Y .
W  jesiennej porze w pierwszych latach czter

nastego stulecia, malarz G i o t t o  siedział zamy
ślony w swojej pracow ni, ponuro w patrywał 
się w okno. T ak  siedział d ługo, aż razem
gniewny ozwał się w te słowa:

„ O to  s ie d z ę  już od d z ie s ię c iu  d u i  w te ;  prze
klętej Pizie i patrzę na szumiące fale A rny i na 
przesuw ający się tłum ludu! Cóż mi z tego, że 
mieszkam w Lung A rnu, w najludniejszej czę
ści miasta? N ikt się nie zgłasza, aby zażądał 
pracy mojego pęzla. Byłbym lepiej zrobił, 
gdvbym  przy  lichym zarobku b y ł p o z o s ta ł  w  
rodzinnem mieście Massa, jak żem się przeniósł 
do sławnej Pizy, aby z głodu um rzeć!«

To mówiąc, zerw ał się i przeszedł raźno kil
ka razy po pokoju , nagle stanął, zatarł żywo 
ręce , jak to zw ykł czynić człowiek, gdy mu 
naraz zabłyśnie m y ś l szczęśliwa, i zawołał: 
»Bravissimo!« pochwycił spiesznie za pęzel i pa
letę, a chociaż już słońce kłoniło się ku zacho
dowi, usiadł przy tablicy. Nim zmrok zapadł, 
już główne zarysy do obrazu kobiety , b y ły  
widoczne.

Jutrzenka powitała go przy tejże p racy , a 
promień zachodzącego słońca oświecił juz ukoń
czony obraz. W p a trzy ł się z zachwyceniem 
w przedmiot swego pęzla i znowu zawołał ca
łym głosem. "Bravissimo!« Ten w ykrzyk nie 
tyczył się piękności w izerunku, bo to nie by ł 
ideał kobiecej piękności, ale obraz powszedniej 
niewiasty w trzydziestu leciech, ry sy  jej by ły  
wprawdzie regularne, ale nie było wyrazu du
szy , tego uroku , k tóry  we W łoszech więcej
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zachw yca, niż wszelkie inne pow aby. Żadnej 
kobiecie chcącej rościć sob ie praw o do p iękno 
ści, n ie b y ło b y  pochleb iło , gdy b y  je j kto b y ł 
pow iedział: ze jest bardzo  podobna do tego o- 
b razu , chociaż go G iotto  czarującym  kolorytem , 
sutą d raperyą p rzyozdob ił i najm isterniej w y 
pracow ał. Jeszcze ju trzenka przeglądała się w  
w odach rzeki A rn o , jeszcze po ulicach p ano 
w ała cisza, a już G io tto  swój obraz m iędzy 
dw om a zw ierciadłam i tak  w  oknie ustaw ił, i& 
każdem u przechodzącem u w  oko  w paść musiał. 
P od  obrazem  sta ł nap is: "P o rtre t najp iękn iej
szej w  P iz ie  kob ie ty .«

P rzyw iód łszy  sw ój zam ysł do sk u tk u , w y 
biegł G iotto  z dom u. P rzechadzał się szybkim  
k rok iem  w zdłuż u licy  L ung A rno a spozierając 
z radością n a  sw ój o b raz , zaw ołał po  raz  trze
c i: »B ravissim o! Jeź li to  mi nie p rzysposobi 
ro b o ty , to  się —  po w ieszę!«

Pełen  nadziei w rócił do dom u; z w iększym  
niż k ied y  sm akiem  zjadł śniadanie, w yp ił śklan- 
k ę  czerw onego toskańczyka i usiadł sobie z b o 
k u  p rz y  o k n ie , tak , iż mógł dokładnie uważać, 
jak ie  w rażenie spraw i jego w ynalazek . I  w net 
za ludn ił się L ung A rn o , a nim  słońce stanęło  
n a  p o łu d n iu , n ie  jedno  b rav o  w yszło z ust 
G io tta , gdy  w idział ,  jak  n ie  jedno  p ię k n e  d w o 
je  oczu  z pogardą spozierało na p o rtre t najp ię
kniejszej kob ie ty . L ecz uzupełnionego szczę
ścia do  tak  cudnego w ynalazku  mógł sobie do- 
pie'ro życzyć aż w ieczo rem , gdy ca ły  p iękny  
św iat P izy  w yro ił się na plac L ung A rno, a co 
chw ila now a grupa staw ała przed obrazem  i n a 
pisem  G iotta . G niew  zczerw icnił lica nieje
dnego C avaberi serven ti, a w estchnienia ob ra
żonej dum y w y ry w a ły  się z lona pięknych W ło 
szek. O b raz  ten narobił tern w ięcej hałasu, że 
ja k o  dzieło sztuki b y ł d o sk o n a ły , a imię mala
rza  nie by ło  nikom u znane. T en  szczególniej
szy  podpis tak  dalece naw et jednego młodego 
W ło c h a  rozgn iew ał, iż w  złości w padł do  p ra
cow ni m alarza i żądał od  a rty sty  zadosyć uczy
n ienia za obrazę, k tó rą  w yrządził jego kochan
ce. G iotto  odpow iedział: »Jestem  gotów  o - 
b rażonej dam ie dać najśw ietniejsze zadosyć u- 
czyn ieu ie : odm aluję je j p ięk n o ść , a miejsce 
w ystaw ionej ryw alk i, zajm ie jej obraz.«

N astępującego dnia całe miasto Piza b jdo  w  
zaburzeniu . O b raza  w yrządzona w dziękom  
pięknych  W łoszek , zajęła um ysły  w szystk ich  
m ężczyzn i kobiet. N ie  jedna dum na piękność 
poprzysięgła zemścić się na m alarzu, a to jesz
cze w  sposób, k tó ry  miał b y ć  tryum fem  je j 
w dzięków . N ie ty lko  Cavalieri serventi, lecz 
m ałżonkow ie by li spraw iedliw ym  uniesieni gnie

w em  ; naw et m ieszczanie uczuli srom otną urazę, 
g d y  się zaczęli te raz  uw ażniej p rzy p a try w ać  
sw ym  żonom , a ich żony  w  źw ierciedle.

O b rażo n e  p iękności P izy  nie trac iły  czasu i 
pospieszyły  w ykonać zemstę, jako poprzysięg ły  
m alarzowi.

G d y b y  G io tto  b y ł miał sto rąk, w szystk ie sto 
b y ły b y  m iały dość zatrudnienia nie ty lko  z y 
skow nego, ale o raz i przyjem nego. N a jp ię 
kniejsze k o b ie ty  z całego miasta od rana  do 
w ieczora siedziały p rzed  tablicą w  jego p raco
w ni. G iolto  pracow ał bardzo  gorliw ie z oba
w y, a b y  go szczęście tak p rędko  nie opuściło, 
jak  p rędko  m u się z ja w iło ! Lecz pozostało mu 
w ieruem , gdyż ludzka próżność nie ma k o ń c a ! 
P ow ozy  najznakom itszych rodzin  s ta ły  p rzed  
jego m ieszkaniem ; w szedł w m odę i w  krótkim  
czasie stał się ulubionym  m alarzem dam  w  tym  
stopniu, iż m ów iono o ko b iec ie , ktore’j o b razu  
pęzel G io tta  nie uw iecznił: źe już przestała  so
b ie  rościć p raw o  do piękności.

A  k tó raż  m ogła to  znieść kob ie ta! K tó ra i 
m ogła tych p raw  zrzec się sam ow olnie! — ■—

W  Pizie ży ł p o d  ten czas bardzo  bogaty  
człowiek, hrabia Peruzzi. D la ogrom nego po 
sagu ożenił się b y ł z najbrzydszą w T oskanii 
k o b ie tą ; teraz zam yślał o  rozw odzie i w p a d ł  na
szczególniejszą m yśl: zasłać do R zym u w raz z 
p rośbą p o rtre t sw ojej ślubnej, najb rzydsze j m a
szkary, k tó ry b y  jako  ważna przyczyna, m ów ił 
za rozw odem . Sław nem u G iotto  postanow ił 
zlecić w ykonanie tego portre tu .

"Jesteś sławnym « , m ów ił do  m a la rza , gdy  
w szedł do jego pracow ni, »masz szczególniejszy 
talent po rtre tow ania kobiecych  w dzięków . J e 
dnakow o nie to sprow adza mię do cieb ie ; są
dzę, iż ta sama ręk a , k tóra tak cudow nie ma
lu je ry sy  p ięk n o śc i, nie mniej szczęśliwie i 
b rzy d k ą  kobietę uw izerunkow ać zdoła. ]\Ii- 
strzow slw o tw oje okaże się w  całej pełni, gdy 
mi w ym alujesz obraz  kob ie ty  tak brzydk ie j, 
jakiej ludzkie nie w idziało ok o ; jeźli spełnisz 
życzenie moje, to  ja  ci w przód  ośw iadczam : iż 
tern w iększa czeka cię zap la ta , cze'm szkara
dniejszy będzie obraz.n G iotto  w iedział do 
brze, iż hrabia Peruzzi jest najm ajęlniejszym  w  
całej Pizie. D la lego choć podobne zlecenie 
nie p rzypadało  m u do m yśli, p rzy ją ł je  p rze 
cież, częścią dla wielkie'j n ag ro d y , częścią z 
próżności, ab y  rozmaitość w ielkiego talentu o- 
kazać tak  w państw ie piękności jak  też w  pań 
stw ie b rzydo ty .

G dy  G iotto  sam już w  pracow ni pozostał, i 
n ad  zleceniem dokładniej rozm yślał, zaczął się 
obawiać, czy  żądan iu , k tó re  p rzy ją ł na siebie,
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podoła. Nadaremnie silił i dręczył swoję fan- 
tazyę, aby mu utworzyła obraz w najwyższym 
stopuiu szkaradny; ona przyzwyczajona była 
same tylko piękne oczy, powabne usta i aniel
ski uśmiech przed sobą widzieć. Gdy zamknął 
oczy, w duszy jego przesuwały się same tylko 
piękne postacie, gdy je otworzył, widział w o- 
koło same tylko miłe i powabne kształty. »W yj- 
dę na ulicę,,, rzekł sam do siebie nareszcie, 
»tam może natrafię na jaki wzór brzydoty. A 
chociaż w samej istocie zobaczył nieładną, a na
wet brzydką kobietę, cóż mu w cel pomogło? 
Jej portret pod pęzlem jego, przetworzył się w 
idealną piękność. Jeźli fantazya jego wymy
śliła jaki szkaradny rys twarzy, biegł do tabli
cy i usiłował wcielić go w farby. Lecz ta cie
mna strona sztuki wnet wyjaśniła się w dzień 
biały, bo fantazya malarza, której dziedziną 
była tylko piękność sama, w krotce obraz ja- 
snein oblała światłem.

Dzień w dzień pracował Giotto, aby wyko
nał zlecenie hiabiego, lecz dzień w dzień na
daremnie! Usiłując szkaradny wymalować o- 
braz, tworzył tylko same karykatury pięknoś
ci, z których pomimo przedrzyźnienia natury, 
zawsze piękne wyglądały zakąty. Znękany 
takiern niepowodzeniem, rzucił się jednego wie
czora na łoże, a bolejąc nad nieszczęściem, od
dal się zupełnie smutkowi. Trapiła go ta myśl 
nieznośnie, iż rywale jego będą nucić pieśń 
tryumfu, skoro on zleceniu nic podoła, a hra
bia Peruzzi niezadowoluiony jego robotą, do 
innego uda się malarza. Z podobnemi bijąc 
się myślami, nagle zerwał się z łóżka i w głos 
zawołał: * 0  gdybym ja choć na chwilę mógł 
widzieć obraz zakazany Malfea, widzieć żonę 
szatana, jegopęzla!«

Historya tego obrazu następująca: W krótce 
po wskrzeszeniu malarstwa przez Leonarda da 
Vinci i następców jego, żył w Pizie malarz imie
niem Malfeo. Mąż ten postanowił sobie za o- 
braz swojego pęzla, zarobić u potomności na 
nieśmiertelną sławę. Długo wodził się myślą 
nad wyborem przedmiotu, który miał zakląć w 
obraz. W  końcu pomysł jego padł na „żonę 
szatana.,, Nad tym obrazem pracował tak ta
jemnie, i i  nikt się o te'in nie dowiedział; uwa
żano tylko, iż w tym czasie umysł jego był 
niejako rozstrojony. Okropne widziadła za
gnieździły się w duchu jego, a w chwili, gdy 
obraz był ukończony, Malfeo wpadł w obłą
kanie. Z pęzlem i z paletą w ręku wybiegł na 
ulicę; z dzikim krzykiem, obiegał ulice Pizy, 
nareszcie rzucił się w rzekę Arno i utonął. O- 
powiadają, iż pierwszy, który po śmierci Mal-

fea poszedł do jego pracowni, nigdy się pote'm 
w życiu nie zaśmiał! Aby na przyszłość uchro
nić innych od nieszczęścia, zamknięto drzwi je 
go domu, zaniesiono klucz do arcybiskupa, któ
ry  chcąc od ciekawych mieszkańców miasta od
wrócić nieszczęście i zgubę, udał się pod opie
ką łaski Bożej, do zaklętego domu i drzwi o- 
pieczętował. Aż do czasów Giotta zamkniętą 
była pracownia Malfea, i nikt nie przeszedł po- 
przed drzwi opieczętowane, nie zrobiwszy krzy
ża świętego.

4- 4-

W róćm y się do G iotta, którego zostawiliśmy 
w chwili, gdy się zerwał z łóżka i zawołał: 
,>0, gdybym tylko na chwilę mógł widzieć Mal
fea obraz zakazany!*,

Giotto był lej myśli, iż skoro obaczy obraz, 
który tak straszne sprawił skutki i malarzowi 
rozum odebrał, natychmiast będzie miał model 
do zamówionego portretu. Spodziewał się, iż 
Malfea »Żona szatana,, zrobi na nim wrażenie, 
które w jego. fantnzyi zatrze wszelkie zarysy 
piękności, a przytem, gdy Malfea obraz niko
mu prawie nie był znany, nie straci sławy ory
ginalności.

Przejęty tą myślą, postanowił Giolto w ja- 
kibądź sposób wejść do zaklętej pracowni Mal
fea, i przypatrzyć się żonie szatana. W p ra
w d zie  przestrzegał go jakiś gtos wewnętrzny, 
aby zaniechał zakazanych odwidziu, lecz chęć 
sławy przygłuszyła wyrzuty sumienia, przystą
pił do wykonania szalonego zamysłu.

( Dokończenie tia s tą p ij

Nieraz już w  pismach publicznych zwracano u- 
wugo na dokładność panoramy Pana Ł e x y  przed
stawiającej pożar Hamburga. Kilka dni tylko 
widzieć ją  jeszcze można za bezcen praw ie, bo za 
2 ‘ Sgr .  N ie opuszczajmy pory wydarzającej się 
teraz widzenia tak pięknego obrazu przypominają
cego okropne i zatrważające zdarzenie. J- K. X.

P  R  O C L A M  A.
W  księdze hipotecznej majętności K r u s z e 

w a ,  położonej w powiecie Czarnkowskim, da
wniej W ałeckim, zapisane są dwie summy te
raz dziedzica Romana Eustacliiusza Mateusza 
Swinarskiego i tegoż trojga dzieci Ernesta Au
gusta Mikołaja, Adolfa Bolesława Jana, Hele
ny Zofii jako sukcessorów Teofili z Zabłockich 
Swjnarskiei własne, a to: 

a) 10,000 Talarów i 4635 Talarów 10 dgr. w 
Rubryce III. pod liczbą 7- intabulowane

Iuerwiastkowo na fundamencie obligacyi 
\omana Swinarskiego z dnia 6. Lipca roku 

1824., i w skutek rozrządzenia z dnia 30. 
Sierpnia r. 1824. dla Xiędza Pierre Victor 
Guy ot de 1’Encłos, od którego przeszły 
na Louis Pierre Berthelin, a od tegoż na 
zamężną Swinarską,
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b ) 3304 Tal. z obligacyi Romana Swinarskiego 
z dn. 1- Lipca r. 1829. zapisane w R u b .IU . 
pod  liczbą 11. w skutek rozrządzenia z dn. 
27. Sierpnia r. 1829, dla zamężnej Swinar- 
skie'j.

G dy dokumenta hipoteczne wygotowane na 
te  dwa intabulaty podobno zaginęły, przeto 
wzywamy ninicjsze'm wszystkich, którzyby jako 
właściciele, cessyonaryusze, bądź jako posia
dacze zostawu lub inne praw a do wzwyz sub a.
i b. wymienionych intabulatów i nań w ygoto
wanych dokum entów hipotecznych mieć mnie
m ają, aźebv w terminie

n a  d z i e ń  4 L i s t o p a d a  r. b ., 
zrana o godzinie lOtej przed W ym  K urnatow 
skim Radzcą Sądu Głównego w naszej Izbie in- 
strukcyjnej w yznaczonym , zgłosiwszy się, pra
w a swoje udow odnili, gdyż w razie przeciw
nym  spodziewać się m ogą, iż z pretensyam i 
swerni zostaną w ykluczeni, i im wieczne naka- 
zane będzie milczenie.

B ydgoszcz, dnia 3. Lipca 1843.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s ki.

Podpisany uczy matematykę, szczególnie po 
czątki geometryi opisującej (pod ług  L e ro y ) i 
jej zastosowanie, n. p. do rysów  podług Pc r; 
sp ek tyw y , do konstrukcyi cieniów, projekcyi 
map geograficznych i t. a ., jako teź do rysów  
budynków , machin i ich części i planów w oj
skow ych, nareście teź rysowanie wolną ręką. 

R. P r i m e r ,  daw. nauczyciel przy Król. 
szkole realnej w M iędzyrzeczu, mieszka 
teraz tymczasem na u l ic y  St. M a rc in a  pod 
N r. ^ . ,  od 15. W rześn . r. b. na Długiej ulicy 
pod  5JNr. 60., niedaleko Gimuazyum F ry- 

dryka W ilhelm a.

Cena w n ijśc ia2 j sgr. bez różnicy; p rzy  kasie 
płaci się za 1 2 biletów 15 sgr. H a m b u r g ,  ko
losalne panoram a, mające 100 stóp długości i 
22 stopy' w ysokości, pożar wyobrażające, wi
dzieć tylko jeszcze można a to nieodwołaluie 
do dnia 3. W rześnia w wystawionej rotundzie 
,rzy placu Kainlaryjuym.

S p r z e d a ż  d ó b r .
D obra P s a r s k i e  i K o t l i n k o  w powiecie 

Szamotulskim położone, w dniu 20. W rześnia 
r. b. w mojem biórze sprzedane zostaną.

O  warunkach sprzedaży dowiedzieć się można 
w mojem biórze. —■ Przystępujący do licytacyi 
kaucyą 10,000 Talarów  złożyć winien.

P o zn ań , dnia 1. Sierpnia 1843.
M o r i t z ,  Kommissarz Sprawiedliwości.

Jeden  rok używ any, kompletny i gustow ny 
B i l l a r d  jest tanio do sprzedania przy ulicy 
W rocław skiej p o d N r ^ 9 - ^

N o w e  ł a z i e n k i ,  dzierżawione dotąd prZez 
pana Laszew icza, są od Sw. Michała r. b. komu 
innemu do wydzierżawienia. Całe to gospo
darstwo pod liczbą 3. c. na G rob li, nad W artą , 
jest każdego czasu do sprzedania.

N a j l e p s z y  L i m b u r s k i  s e r  śmie
tankow y , większe sztuki około I f  do 2 funt. 
w ażące, po 6^ sgr., a mniejsze po 4 sgr., naj
lepsze ananasy w nader miernej cenie, świeży 
Hamburski kaw iar, najlepszy m arynow any i 
w ędzony łosoś, najlepszy Gdański ser śmie
tankow y, funt 3 sgr., świeże soczyste cytryny, 
sto sztuk za 2 Tal. 15 sgr. i apelcyny w bardzo 
umiarkowanej cenie poleca

J ó z e f  E p h r a i m ,  W o d n a  ulica N r . l .

Ceny ta rgowe
w mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczm ienia dt. . 
O w sa . dt. 
T atark i dt. .
G rochu  . dt. . 
Z iem iaków  dt. . 
Siana cetnar . 
Słom y kopa . .
Masła garniec .

Duia 30. Sierpnia. 
1843. r.

o«l |  do
T a l .  s g r .  f e n . |  T a l .  s g r .  f e n

1 20 — 1 21 —

1 9 — 1 10 —

_ 22 — — 23 —- 16 _ — 17 —

1 8 — 1 8 6

10 _ 11 —

1 _ _ _ 1 2 6
5 5 5 15 —

1 20  — 1 22 6

H azw y k o ś c io łó w .

W  kościele katedralnym . . .
Dnia 8. W rześn .. . . 

W  kośc. farn. S, Maryi Magd. 
W  kościele S. W ojciecha . . 
W  kościele _S. Marcina . . . .

Dnia 8. W rzcśu. . . 
Franciszk. (gmina niem.-katol.)

Dnia 8. W rześn. , . 
W  klasztorze Dominikanów .

Dnia 8. W rześn. . . 
W  klaszl. Sióstr miłosierdzia 

Dnia 8. W rześn. . . 
W  kośc. cwaniel. Krzyża. 
W  kośc. ewaniel. S- Piotra . 
W  kościele garnizonowym , .

W  niedzielę dnia 3. AVrześnia 1843. r. 
bedą mieli kazanie

przed  południem. po południu.

X.K au. Jabczyński. 
Tenże.

- Mans. Fabisz.
.  Mans. Celler.
. Dziek. Kamieński.

Tenże.
.  Pr Amman.
- Hegcns Pohl.
- Praeb. Sclioltz.
- Praeb. Stamm. 

Kler. liulczyński, 
Kler. Danielski. 
Superintend. Fischer. 
11. Kons. Dr Siedler, 
Kazu. dyw, N iese.

X . Vik. Strocssel. 
X .P r. Grandkę.

Pastor Friedrich.

W  ciągu tygodnia od d. 25. 
do 31. Sierp. 1843.

urodź, się

—-o
i!

umarło ślub
wzięło

par

Ogółem . . .  |  lb  1 U  I 17 i


